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Frzedpłata 

w Krakowie: 
recznie złr. 16— 
kwartalnie „ 4— 
miesięcznie „ 135 
Za odnoszenie ct. 20 

Na prowincji: 
teamie złr. 20:— 
kwartalnie „ 5— 
miesięcznie „ [70 

» granica: 

miesięcznie złr. 2'— 


Humer zwykły 8 ct, 
Niedzielny 10 ct. 
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Lueger zatwierdzony! 


W przededniu wielkich Świąt Chrześcijaństwa 
cesarz Franciszek Józef raczył wyrządzić sprawie- 
dliwość wielkierau ruchowi w naszej monarchji, 
dążącemu do reform społecznych w chrześcijańskim 
duchu. Wybór przywódcy partji antysemickiej, dra 
Karola Luegera, na burmistrza stolicy państwa, uzy- 
skał zatwierdzenie Korony. Właściwie z samej na- 
tury rzeczy byłby to fakt prosty i naturalny; dzię- 
ki jednak polityce hr. Kazimierza Badeniego wy- 
rósł on do pierwszorzędnego politycznego znacze- 
nia. Dwukrotna odmowa zatwierdzenia monarszego 
oraz komentarze, jakie do tej odmowy dołączył 
na posiedzeniu parlamentu prezydent ministrów, 
nadały sprawie zatwierdzenia wybrańca chrześci- 
jańskiego ludu, charakter zasadniczego konfliktu 
pomiędzy wolą ludu a rządzącemi w państwie 
czynnikami. Nie osoba dra Luegera była w grze; 
Ścierały się z sobą ideje. Jak było do przewidze- 
nia, rząd musiał ostatecznie uledz w tej wielkiej 
walce. Dr Lneger wybrany po raz czwarty, zasią- 
dzie we wtorek na burmistrzowskiem krześle chrze- 
ścijańskiego Wiednia, zatwierdzony przez oddanego 
swemu ludowi i poważnie patrzącego w przyszłość 
Monarchę. Od tej pory w dziejach Austrji otwie- 
ra sią nowa karta, do której wielkie nadzieje przy- 
wiązuje chrześcijańska ludność monarchii. 

Kapitulacja gabinetu, okazującego niekłamaną 
miłość dla wyszarzałego i skompromitowanego li- 
beralnego sztandaru, dała się już przewidzieć 
w chwili, kiedy był wiadomy wynik wyborów. Po- 
grom liberałów i zanik konserwatystów hohenwar- 
towskiego odcienia wysunął na pierwszy plan dwa 
pokrewne z sobą stronnictwa niemieckie: katoli- 
cko-demokratyczną partją Dipaulego i chrześcijań- 
sko: społeczue stronnictwo Luegera i Liechtensteina, 
Nadto znaczną liczbę mandatów uzyskała partja 
szowinistyczno-niemiecka, która jednakowoż przez 
swoje wrogie wobec ludności słowiańskiej stano- 
wisko, uniemożliwia sobie pozytwne działanie w pan- 
stwie; pomimo to dzielnem wobec żydowskiego 
żywiołu stanowiskiem, ułatwia obu chrześcijańskim 


stronnictwom dążenie do nrzeczywistnienia głó-. 


wnych praktycznych punktów swego ekonomiczne- 
go programu. W takich warunkach dalsze stawia- 
nie oporu antyliberalnej idei, która z żywiołową 
potęgą zapanowała nad ludami Austrji, byłoby 
szaleństwem mogącem na przyszłość państwa, spro- 
wadzić najbardziej opłakane nieszczęścia. Zrozu- 
mieć tv musiał mąż stanu tak wybitny, jak hr. 
Badeni i poczyna się stosować do zmienionego sta- 
nu rzeczy; rozpaczliwe jego wysiłki, aby — uwzglę- 
dniając rozmaite oportunistyczne względy, kilka- 
krotnie już przez nas omawiane — z ogólnego roz- 
bicia liberalno-niemieckiego żywiołu uratować. przy- 
nyjmniej frakcję wiernokonstytucyjnych właścicieli 
ziemskich (najwięcej zbliżonych poglądami społe- 
cznami do junkrów pruskich i polskich większych 
właścicieli, a wrogiem dla katolickich postulatów 
stanowiskiem zbliżonych do młodoczeskiego rady- 
kalizmu) okazują się bezskuteczne. £ ustrją może dziś 
rządzić tylko większość złożona ze sprzymierzonych 
Słowian i z katolicko - antyliberalnych Niemców. 
Ze w takiej większości są i muszą być przeciwień- 
stwa, nie potrzeba tego taió. W Austrji nigdy nie 
będzie większości, w którejby nie było konfliktów. 
Ale nigdy jeszcze może warunki kompromisu nie 
były naturalniejsze i prostsze. Katolickie partje 
niemieckie, narażając się nawet na ciężkie wy- 
rzuty szowinistycznie usposobionych żywiołów i da- 
jąc potężną broń w rękę nieprzyjaciołom, okaznją 
pełną i lojalną gotowość uznania praw ludów 
słowiańskich w pełnej mierze, określonej stano- 
wiskiem Słowiańszczyzny w Austrji. Czyż za tę 
cenę, tak drogą i ważną dla czeskiego narodu, mło- 
doczescy posłowie nie mają narodow ego obowiązku 
wyrzec się swoich śmiesznych uprzedzeń do postu- 
latów katolickiego programu? 

Wdzięczne, miłe, zaszczytue zadanie przypada 
w tej kombinacji Kołu polskiemu, jednoczącemu 
zarówno program swobodnego i pełnego rozwoju na- 


Todow'go ludów słowiańskich z wiernością dla ka- 
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tolickiego sztandaru. Nigdy jeszcze sytuacja Koła 
polskiego nie była tak jasna i tak prosta. Jest 0- 
no dziś jedynem ze stronnictw, które nie potrze- 
buje czynić żadnego zasadniczego wyrzeczenia się 
swoich narodowych i moralnych postulatów, i 
może działać pojednawczo, zapewniając sobie gó- 
rujący wpływ na losy państwa. Dla katolickiej 
polskiej prasy wytwarza się naturalny obowiązek 
popierania Koła polskiego w utrzymaniu się na 
tem stanowisku i kroczeniu dalej po tej jedynie 
politycznej drodze, na którą wstąpiło łącząc się 
z Młodoczechami i Dipaulistami w imponującą 
większość z wykluczeniem wszelkich liberalnych 
żywiołów. Z jakiermże zdumieniem patrzymy i z ja- 
kim wstydem  stwierdzać dzisiaj musimy, że naj- 
wpływowszy dziennik polski, który do katolickiego 
sztandaru się przyznaje, a nawet pragnąłby mieć 
monopol na rozumnie pojąty katolicyzm, rozpoczął 
z Kołem polskiam gwałtowną kamapanję zarzucając 
mu nieobywatelskie uczucia dlatego tylko, że Koło 
nie okazuje zbytniej ochoty do łączenia się z bez- 
wyzmaniowymi liberałami, Niechajże w dniu tym 
wielkim, w którym spotęgować się winno każde 
katolickie uczucie, w dniu, w którym nawet ludzie 
słabej wiary i słabej energji w spełnianiu katoli- 
ckich obowiązków, odnajdują w sobie pokrzepienie 
w religijnym nastroju, niechże w dniu tym uparaięta- 
nie ogarnie tych dziwnych polityków, którzy kato- 
likami są tylko u stóp konfesjonału i ołtarza, ale 
którzy po za prosiem Kościołs zapominają a tem, 
co są winni idei, na której obrońców w życiu pu- 
bliczaem są powołani... 


Unieruchomienie Wielkiejnocy. 


Dyrektor obserwatorjum berlińskiego, prof. W. 
Fórster ogłosił w sierpniu r. z. pracę, w której na- 
wiązując do dowodów i wywodów obserwatorjum wa- 
tykańskiego, zwracał uwagę Stolicy Apostolskiej na 
jedno z ważnych zadań, które przypadłoby Jej w u- 
dziale, gdyby ujęła w swoje ręce sprawę ograniczenia 
nadmiernej ruchliwości świąt Wielkiejncey. Prot. För- 
ster w cichości już cd lut dwóch usiłował oddziały- 
wać w tym kierunku, porozumiewając się z Barna- 
bitą i członkiem Akademji Umiejętności, O. ©. Ton- 
dinim, przy żywym wsęółudziale astronomów obser- 
watorjum watykańskiego. Spodziewał się przytem ró- 
wnież, że reforma kaleudarza Świąt ułatwiłaby kato- 
likom greckim zrzeczenie się od 1900 r. starego ka- 
lendarza, którego różnica daty w porównaniu z ka- 
lendarzem gregorjańskim w owym roku 1900 wzro- 
gnie o dzień jeden, z 12 na 13 dni. Wspólny wnio- 
sek reformy zasadzał się na tem, by znieść zupełnie 
zależność Świąt Wielkiejnocy od obrotów księżyca i 
oznaczyć od 1900 r. Święto Wielkiejnocy na trzecią 
niedzielę po wiosennein porównaniu dnia z nocą. Data 
świąt wahałaby się wówczas tylko pomiędzy 4 i 11 
kwietniem, podczas gdy teraz zatacza olbrzymi rnch 
wahadłowy pomiędzy 22 marcem i 25 kwietniem. 

Przez teu czas O. Tondini jak najgorliwiej pra- 
cował nad ujednostajnieniem urządzeń kalendarzowych 
na rozmaitych miejscach, w tej mierze zasadniczo 
ważnych, ostańniemi czasy na półwyspie Bałkańskim 
i teraz z Filippopola wystosował do prof. Fórstera 
list, który tenże na jego Życzenie ogłosił publicznie 
drukiem. 

Qjcie Tondini nasamprzód zaznacza, że artykuł 
Fórstera znalazł w Świecie katolickim wdzięczne u- 
znanie, lecz równocześnie w kołach szerokich. które 
nie nie wiedziały o uktadach przygotowawczych, wy- 
wołał wątpliwości. W wielu razach błędnie zaczęto 
przypuszczać, że chodzi o to, by święta Wielkiejnocy 
unieruchomić na Ściśle oznaczoną datę. Natychmiast 
t-ż przypomnia:o i o tem, że owo zagadnienie pod- 
niesiono już zaraz po koncyljum nicejskiem i że Święty 
Augustyn mniemał, iż musi bronić praktyki w tej 
mierze Kościoła. To skłoniło go (0. Tondiniego) do 
ścislejszego Toz'rząśnięcia tej sprawy. Jego studjum 
ukaże się na szpaltach któregoś z miesięczników sło- 
wiańskich. Tymczasem poprzestaje na stwierdzeniu, 
że owa reforma, zaproponowana przez prof. Fórstera, 
wielkiego obrońcę ma w samym św. Augustynie, 
który sprzeciwia się tylko bezwzględnemu unieruch - 
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mieniu świąt Wielkiejnocy, jak to np. rzecz się ma 
ze Świętem Bożego Narodzenia. 

Wszystko to O. Tondini jeszcze dokładniej wyłu- 
szcza i udawadnia, że poglądy św. Augustyna zu- 
pełnie się zgadzają z nowym projektem, następnie 
zaś zapowiada, iż w swem studjum rozproszy także 
obawy, jakoby „obalenie* dzisiejszego stanu rzeczy 
spowodowało również niesłychane wydatki na wydanie 
nowych ksiąg liturgicznych, — wydanie zapewne nie- 
zbędne. Takie obawy są błędne i z tego powodu nie 
będzie trzeba ani jednej księgi liturgicznej na nowo 
drukować. „Zresztą — pisze O. Tondini dosłownie — 
Papież Leon XIII, wiedziony swym duchem wieszczym, 
już przed dwoma laty w zasadzie rozstrzygnął poru- 
szone przez pana, panie profesorze, zagadnienie i tak 
przedstawił, że wszelkie wątpliwości mogą się u» 
upokoić*". 

W 1894 r. — tak opowiada dalej O. Tondini — 
miał on razem z kardynałem-arcybiskupem z Reims, 
ks. Langónieux, posłuchanie u Ojca Świętego. Pod- 
czas tego posłuchania była również mowa o porozu- 
mieniu się Kościołów chrześcijańskich co do ogranicze- 
nia zbyt wielkiej ruchliwości Świąt Wielkiejnocy. W 
parę dni później papież kazał przywołać ówczesnego 
dyrektora obserwatorjum watykańskiego, 0. Denzę (ów 
uczony zakonnik zmarł przed laty dwoma) i rzekł: 

— Nietylko życzę sobie, abyś się tą sprawą zaj- 
mował, ale nawet rozkazuję ci! 

Ojciec Denza, wysoce ucieszony takim obrotem 
sprawy, wzet cpracował odpowiedni referat, przezna- 
ozony dla Leona XIII. 

Pokaże się — kończy wreszcie O. Tondini — że 
trudności, które się sprzeciwiają ograniczeniu zbyt 
wielkiej ruchliwości świąt Wielkiejnocy i urzeczywi- 
stnieniu prawdziwego oraz jedynego celu dekretu kon- 
cyljum nicejskiego, a mianowicie jednoczesnego ob- 
chodu świąt Wielkiejnocy przez cały świat chrześci- 
jański, — że tych trudności żadną miarą nie sprawia 
Stolica Apostolska. 


„Faraon* Bolesława Prusa. 


Wiadomość, że się Bolesław Prus zabrał de po- 
wieści historycznej i to osnutej na tle dziejów egip- 
skich, zdziwiła wielbicielów jego talentu jeszcze wię- 
cej, aniżeli idealizm „Emancypantek*. Prus na wskroś 
kronikarz i beletrysta warszawski, właściwie swojski, 
Prus, realista, umysł trzeźwy, praktyczny... na ziemi 
faraonów, w kraju piramid, afinksów i kapłanów?! 
Trochę się to ludziom ryzykownem zdawało. A. jednak 
odtworzył Prus w istocie stary Egipt, zastygły w pod- 
siemiach piramid i świątyń. 

Młody faraon Ramzes XIII, postanawia przywró- 
cić władzy królewskiej, osłabionej przez kapłanów, 
dawną moc i blaek. Postanowienie to budzi się w 
nim, rośnie i dojrzewa powoli już wówczas, kiedy 
był dopiero następcą tronu. Patrząc uważnie na około 
siebie, dostrzegł wszędzie, w pałacu ojca i w woj- 
sku, w dobrach królewskich i w miastach, ukryte 
ręce kapłańskie, które wprawiały w ruch sprężyny 
i sprężynki aparatu rządowego. Nie jego rodzie, fa- 
raon Ramzes XII, był właściwym panem Egiptu, lecz 
minister woiny, arcykapłan Uernor. Z dokładną zna- 
jomością całego nowszego matarjału naukowego, od- 
noszącego się do życia starego Egiptu, odtworzył 
Prus w pierwszych rozdziałach tło histeryczne. Roz- 
toczył on przed oczyma czytelnika bogaty obraz zwy- 
czajów i obyczajów. urządzeń społecznych i państwo- 
wych dziedzictwa faraonów. Pokazał dwór królewski 
i wojsko, kapłanów i urzędników, chłopców i kup- 
ców, rządców i rządzonych, używających i wyzyski- 
wanych. Założenie „Faraona“ nie pozostawia nic do 
życzenia: jest jasne, zwięzłe, doskonale skompono- 
wane. 

Jasność obrazu nie zaciemnia się i w dalszym 
ciągu powieści. Tylko zwięzłośó rozprzęga się tro- 
chę w drugim tomie. Zbyt często mówi Prus o za- 
miarach następcy tronu, zbyt wiele miejsca poświęca. 
jego rozwojowi psychologiaznem* © powtarza się, ma- 
luje zbyt szeroko. Ta rozwlekłesc Ścieśuia się znów, 
streszeza, skupia w tomie trzecim. Ramzes XLII, pod- 
jawszy walkę z kapłanami, nie zwycięża. Bije go 
spokojuy, wytrawny rozum Uehora, jego perywcza, 
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nielicząca się z przeszkodami młodość i lekkomyśl- 
ność osobista, W chwili stanowozej, najgorętszej, za- 
miast wytężyć wszystkie siły w kierunku swoich za- 
miarów, zamiast być tylko faraonem, Ramzes udaje 
się na schadzkę miłosną i ginie z ręki nędznika. Dy- 
nastja upada z nim. Osierocony tron obejmuje kapłan 
Uerhor. 

Ramzes Prusa nie jest bohaterem historycznym, 
za wiele w nim bowiem człowieka zwyczajnego. Mło- 
dy faraon, kochliwy, zmienny w swoich uczuciach 
erotycznych, lskkomyślny, nieumiejący rozkazywać 
zachciankom, musiał uledz w walce z chłodnym, 
przytomnym rozumem kapłanów, mimo dobrych chęci 
i szlachetnych celów. Takie natury nie narzucają 
nigdy wielkim masom swojej woli. Prus, który jest 
jako artysta realistą, chciał widocznie stworzyć ozło- 
wieka prawdziwego, żyjącego, a wiadomo, że człowiek 
prawdziwy, żyjąsy nie może byó jednolitym. Cnoty 
i słabości, zashwyty i zwątpienia, cierpienia i grze- 
chy składają się na każdego śmiertelnika, choćby 
nim był Mojżesz, Epaminondas, Bratus lub Waszyn- 
gton. Nie ma w rzeczywistości charakterów z jednego 
odlewu. 

Ale były i są natury potężne, które, służąc świa- 
domie celom wyższym, myśląc i pracując za miljony, 
potrafią w chwilach ważnych ujarzmić w sobie, zde- 
ptać Bzłowieka pospolitego, okiełznać zmysły... być 
nad ludźmi, wyrażając się terminem Nietschego. Gdy 
takie natury giną w walce z złością czy głupotą 
swojego czasu, wówczas jest ich upadek tragiczny, 
i ludzkość stawia im w pamięci swcjej posągi nie- 
śmiertelności, robi je bohaterami, prorokami, bogami 
nawet, bo rozumie i czuje, iż tylko one mają prawo 
do narzucania Światu swojej woli i swoich marzeń, 
choóby tylko z po za grobu. Podporządkowanie pra- 
guie, nienawiści i zawiści osobistych pod cele wyż- 
sze było po wszystkie czasy i nie przestanie być 
nigdy głównym rysem znamiennym „wielkich chara- 
kterów*, zaś charakterem niepospolitym musi być 
reformator, jeśli chce zwyciężyć za życia lnb po śmierci. 

Ramzes Prasa nie zapomina nawet w chwili sta- 
nowozej o swoich miłostkach, przeto nie wywołuje 
jego zgon wrażenia tragicznego. Realizm drugiej po- 
łowy dogorywającego stulecia unika charakterów nie- 
pospolitych, lęka się ich, zowie ich nieprawdziwemi, 
sztucznemi, a jednak są one takim samym faktem, 
jak słabość i niedołąstwo. Pominąwszy zbyt bojaźliwie 
realistyczny rysunek młodego faraona, wytrzymuje 
reszta: Egipcjan, Fenicjan, żydów, Greków i Asyryj- 
czyków Prusa pełne złudzenie. (Cały ten dawno za- 
stygły Świat żyje, rusza się z taką swobodą, jak 
gdyby uam był „współczesny *.. Widzi się te „mumje“ 
i współczuje z niemi. 

Jakiś „uczony“ krytyk zarzuci moze Prusowi brak 
„myszki“. „Myszką* nazywa się pstrzenie języka 
strzępami frazesów archaicznych i wyrazami cudzo- 
ziemskiemi, których nikt nie rozumie. Owi „uczeni* 
krytycy nie wiedzą, że najłatwiej właśnie o taką e- 
rudycję, wystarcza bowiem czerpać z pierwszego le- 
pszego podręcznika, zaś daleko trudniej o tę „my- 
szkę*, której pełno w „Faraonie* Prusa. Nie stwa- 
rza powieści historycznej, kto stroi się w spłowiałe 
szmaty archeologji, lecz ten, kto wydobywa z pod 
pleśni i rdzy czasu obraz wybranej przez siebie chwili 
dziejowej, narodu, odłamu społeczeństwa, wypadku 
it. d., kto odczuwa i pokazuje duszę danej chwili 
dziejowej, narodu i t. d., a dekoracje zewnętrzne u- 
wzglądnia tylko o tyle, o ile mu to potrzebne do 
ilustracji tła. Prus włożył w swojego „Faraona* dużo 
erudycji egipskiej, chociaż posługiwał się wszędzie 
językiem współczesnym. 

O ile się wypadki wyzyskane przez Prusa, zga- 
dzają z istotną historją, trudno sprawdzić, gdyż nau- 
ka nie zna dokładnie, z wszystkiemi szczegółami wy- 
branego przezeń momentu dziejowego, tyle jednak 


>, pewna, że „Faraon“ jest obrazem eywilizacji egip 


Jakiej, o co autorowi jedynie szło. Jeźli więc w „Fa- 
" raonie* nie ma śoisłej prawdy historycznej, to jest 
~w nim bezwątpienia prawda historjozoficzna, która 
powinna być głównem zadaniem powieści history- 
cznej. 

Pod względem technicznym stoi „Faraon* znacznie 
wyżej od poprzednich większych powieści Prusa. W 
„Lalce“ i „Emancypantkach* nie panował jeszcze zna- 
komity autor nad bogactwem materjału, nie umiał 
poświęcić epizodów dla całości, mówił za wiela, bu- 
dował za rozwlekle, lubował się w niepotrzebnych 
szczegółach i przystawkach. I „Faraonowi* przydałby 
się jeszcze tu i owdzie ołówek „reżyserski“, ale już 
daleko mniej, aniżeli w „Emancypantkach*, a głó- 
wnie w „Lalce“. „Faraon“ jest najlepiej skompono- 
wanem dziełem Prusa, jednolitem od początku do 
końca. Zajmującemi w rozumieniu pospolitem nie są 
większe powieści Prusa, braknie im bowiem szabło: 
nowej akcji i popularnej erotyki. Wprawdzie nie stro- 
ni młody Rames od miłości, przeciwnie, ulega jej 
częściej i chętniej, niż powinien, lecz Amor nie jest 
nigdy jego panem, nie wypełnia jego całej duszy, 
jego całego serca. Bez żalu i wzruszenia rzuca Fa- 
raon jedną kochankę dla drugiej, nie przywiązując 
się do żadnej. 

Miłość płciowa nie odgrywa u Prusa wogóle tej 
oli, jaką jej Sienkiewicz wszędzie wyznacza, nie jest 
r! 
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bodźcem akcji powieściowej, cementem poszczegól- 
nych scen, główną treścią i głównym celem. Raz tyl- 
ko (w „Lalce*) wysunął ją Prus na pierwszy plan, 
ale wówozas okazała się siłą rozkładową, szkodliwą. 
Złamała człowieka, który zasługiwał na nagrodę za 
trud życia. Prus traktuje miłość słusznie współrzę- 
dnie z innemi namiętnościami, nie stawiając jej oł- 
tarzów, jako jedynej, najwyższej bogini człowieka. 
Jest ona dla niego (także słusznie) kapryśnicą, pod- 
daną więcej zmysłom, niż rozumowi i sercu. Szlache- 
tua Ada Solska („Emansypantki*) kocha paniczyka, 
który nie wart być jej lokajem; i Magdalena Rzeska 
(tamże) marzy zrazu o tym samym chłystku dlatego, 
że był przystojnym. Wiadomo, że bezczelni cieszą Bię 
największemi względami Amora. Prus patrzy na mi- 
łość z stanowiska właściwego, kljentela jednak belle- 
trystów, składająca się przeważnie z kobiet, pragnie 
się łudzić, a może... tylko draźnić, odurzać. 

Wobec publiczności, zdemoralizowanej belietrysty- 
ką naszą i eudzą, przesiąkłą tak na wskróś erotyką, 
że miłość kapie z niej dużemi kroplami, trzeba po- 
prostu odwagi, aby zerwać z szablonem powieścio- 
wym. Prus należy do tych niewielu odważnych. 

Bolesław Prus, zacząwszy skromnie, posuwał się 
ciągle naprzód, w górę, rosnąc i dojrzewsjąc, jako 
myśliciel i artysta. Każde nowe dzieło odsłaniało no- 
wą stronę jego bogatego talentu, z każdem rozsze- 
rzał się horyzont jego poglądów, zbogacał się skar- 
biec postrzeżeń, nabierała jego technika pewności. 
Co Prus dał dotąd naszej literaturze, wystarcza. aby 
go postawić w pierwszym Bzeregu autorów polskich 
ostatniej doby. 

Miejmy nadzieję, że „Faraon* będzie pierwszem 
ogniwem długiego jeszcze łańcucha dzieł w szerokim 
stylu, czego życzyć powinien cały kraj znakomitemu 
pisarzowi i człowiekowi wielkiego, za wielkiego na 
nasz oschły czas serca, 


Teodor Jeske-Choińskt. 
osie) 
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Kraków dnia 17 kwietnia. 


Kalendarz kościelmy. Jutro Wielka Niedziela 
Wielkanocua, Zmartwychwstanie Pańskie. Apolonjusza, mę- 
czennika; jutro Poniedziałek Wielkanocny, Emaus, Jerzego, 
papieża. 

„Kalendarz myśliwski. W drugiej połowie miesiąca kwie- 
tnia polować wolno jedynie cietrzewie i głuszce, na wśzel- 


ką zaś zwierzynę w ogólności i inne ptactwo istnieje czas 
ochronny. 


Kalendarz "rybncoki. W” miesiącu kwietniu łowić wolno: 
brzankę, brzanę i cytrę, leszcza, łososia, pstrąga, węgorza, 
czeczugę, klonka, jazia, i ROR” a także raka samca. 

Ochraniać należy: bolenia, lipienia, głowacicę, świnkę, 
wyrozuba, czopa i sandacza, Oraz raka samicę, 

„Kalendarz astronemiezay. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 4 minut 40, zachód przypada o godzinie 6 
minut 38, długość dnia 13 godzin minut 58. 

Stan powietrza. Dnia 17-go kwietnia o godzinie 6 rano 
barometr nieznacznie opadł temperatura 6%; C.; o godzinie 
2-giej popołudniu ciśnienie powietrza 749,8 mm., eiəpłota 
6*%/ C., wiatr północno-zachodni. 


Kupujcie tylko u chrześcijan! 


Wszystkim Czytelnikom i Przyjaciołom naszego 
pisma załączamy w dniu dzisiejszym serdeczne ży- 
czenia — „wesołego Alleluja“. Oby Bóg poszczęścił 
nam wszystkim w pracy nad chrześcijańskiem odro- 
dzeniem naszego społeczeństwa. 


zy 


Zarząd główny krakowskiego Towarzystwa 0- 
światy ludowej pod przewodnictwem wybranego na 
walnem zgromadzeniu w d. 21 marca 1897 prezesa 
ks. dra Józefa Pelczara, ukonstytuował się na posie- 
dzeniu dnia 18 kwietnia 1897 w sposób następują- 
cy: I wiceprezesem obrano p. Edwarda Wojnarowi- 
cza, II wiceprezesem p. dra Antoniego Malkiewicza, 
I sekretarzem p. dra Wilhelma Dadleza, II sekreta- 
rzem ks. Józefa Kaczmarczyka, I skarbnikiem ks. dra 
Czesława Wądolnego, II skarbnikiem p. dra Stani- 
sława Bies'adeckiego. Wydział wykonawczy stanowią 
wyżej wymienione osoby. Nadto wybrano 4 komisje : 
wydawniczą, w której skład wchodzą: pp. prof. Jan 
Czubek, dr Antoui Malkiewicz, Edward Wojnarowicz 
i prof. Roman Zawiliński, oraz komisje: literacką, skar- 
bową i odczytową, których skład wydział wykona- 
wczy ma później ustanowić. Wreszcie wybrał zarząd 
główny przez kooptację w myśl $. 9 statutu na 19 
członka zarządu p. Antoniego Medarda Kaweckiego 
dyr. sem. m. 

W Czytelni dla koblet (Szpitalna 7) odbyło się 
dnia b. m. doroczne walne zgromadzenie członków. 
Ponieważ ci stawili sią w komplecie, co na szcze- 
gólniejsze zasługuje uznanie, dlatego posiedzenie było 
bardzo ożywione i interesujące. Omawiano w Bzcze- 
gólności kwestje tyczące się dalszego rozwoju Ozytel- 
ni, uskuteczniono wybory; poczem rozwinęła się 


Proszę wszedzie i zawsze żądać 


tutek fabryki „Polonia“ Rudolfa Herliczki w Krakowie 


gdyż łe są dotąd jedynie za najlep sze uznane.--Nowy cennik tychże tutek opuścił właśnie prasę i jest wraz z próbkami darmo do nahycia. 
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szczegółowa dyskusja o sprawach ogół kobiecy ob- 
chodzących. Przewodnicząca Marja Siedlecka powitała 
zgromadzone panie, poczem przedłożono sprawozdanie 
z rozwoju i działania instytucji za rok 1896/7, aż do 
chwili obecnej. Z tegoż okazało się, że Czytelnia li- 
czy około 100 członków zwyczajnych, i wspierają- 
cych, i znajduje się wogóle na najlepszej drodze do 
dalszego rozwoju. Zaopatrzona jest we wszystkie 
dzienniki miejscowe i najlepsze czasopisma naukowe 
polskie i obce, odczyty zaś i tygodniowe pogadanki 
zaznajamiają członków z najnowszymi kierunkami li- 
terackiemi, społecznemi, nie wyłączając kwestji ściśle 
naukowych. Bibljoteka pomnożona znacznie ofiarno- 
ścią prywatną i stałem zakupywaniem dzieł, wca- 
le pokaźnie się przedstawia i dostarcza obfitej lektu- 
ry w kilku językach. Szczególniejsza poparcie gy- “ 
telnia znajduje u literatów i literatek polskich z tych 
ostatnich wymieniamy tylko p. Elizę Or'eszk ową, 
która przysyłając słowa uznania i zachęty wpisała 
się na członka Czytelni. Reznltat wyborów ná rok 
1897/8 następujący: przewodnicząca M. Siedlecka, 
zastępczyni: Drzewiecka, sekretarka M. Podlewska i 
zastępczyni, sekretarka M. Herzogowa i zastępczyni, 
nadto bibljotekarka i 6 wydziałowych. Informacji 
udziela się między 4—6 w każdy dzień, w tym cza- 
sie można się wpisać na członka. Pierwszy wykład 
ekonomji odbędzie się 28 b. m. a w programie gą: 
wykłady literatury powszechnej najnowszych oza- 
sów i t. d. 

Zmowa zecerów. Z kół robotniczych proszeni 
jesteśmy o zaznaczenie, że powodem żmowy zecerów 
w drukarni Czasu było nietylko żądanie usunięcie 
zarządcy drukarni, lecz także nieporozumienia mają- 
ce Ścisły związek z dążeniem do poprawy materjal- 
nego bytu robotników. Robotnicy zarzucają zarządowi 
drukarni, że nie trzymał się przepisów c-nnika nor- 
malnego, zaakceptowanego po ostatnim strejku dru- 
karzy przez pryncypałów, i to właśnie zaakceptowa- 
nego na wniossk p. Łakocińskiego. 

Cennik ten, co prawda, stawia wymagania utru- 
dniające zwłaszcza wydawnictwo dzienników. Nie- 
których z tych wymagań nie uwzględniał zarząd dru- 
karni. Tak np. niepłacono korekt i niedawano 080- 
bnego wynagrodzenia zecerowi sztukowema, jeśli nie 
miał roboty. Nadto robotnicy żalili się na dzień dwu- 
nastogodzinny, spowodowany wydawnictwem dodatku 
do Czasu; robotnicy domagali się, aby ozas pracy 
skrócić przez wzięcie do robót przy dzienniku jednego 
albo dwóch zecerów więcej. 

Inne zarzuty zwracające się osobiście przeciwko 
p. Łakocińskiemu brały mu za złe, że groził wyda- 
leniem z drukarni tych, który w Ogniskw wymienieni 
byli jako mężowie zaufania organizacji robotniczej 
i lekceważył uchwały wydziału oras deputacje „O- 
gniska*, 

Wozoraj sprawa była rozpatrywana w biurze prze- 
mysłowem Magistratu w obeoności radcy Schlichtinga. 
Jako mętowie zaufania robotników zjawili się pp. Mi- 
siołek i Górski. Przybył także właściciel drukarni p. 
Kluczycki, który oświadczył, że godzi się na żądania 
robotników co do uwzględnienia przepisów normalne- 
go cennika; o usunięciu jednak p. Łakocińskiego 0- 
czywiście nie chce p. Kluczycki słyszeć. Robotnioy, 
o ile wiemy, nie cheą odstąpić od tego warunku. Idzie 
także o żądanie robotników, aby wszyscy strejkujący 
bez żadnego wyjątku, napowrót dopuszczoni zostali 
do pracy, oraz aby czternastu zecerów, którzy złamali 
solidarność, stracili pracę. P. Kluczycki zgodzić się 
na to nie może, oświadczając, że nie da się skrępo- 
wać w swobodzie wybierania sobie robotników. Z te- 
go powodu rokowania odroczone zostały do wtorku. 

W sprawie wizowania pasportów w konsula- 
cie rosyjskim, dowiadujemy się, że nowe obostrzenia 
terminowe, o których pisaliśmy parę dni temu, tyczą 
się wyłącznie ży dów. Kupcy żydowscy lub ich peł- 
nomocnicy mają wizować pasporty co trzy miesiące, 
żydzi zaś, nie zajmujący się handlem, muszą udawać 
się po wizę do ambasady w Wiedniu. Nadto małżeń- 
stwa żydowskie muszą mieć pasporty dla każdego 
z małżonków osobne, gdyż ambasada wspólnego pa- 
sportu nie wizuje. Co do chrześcijan nie ma żaduych 
obostrzeń i jedna wiza tak jak dotąd starczy na oa- 
ły czas wystawionego pasportu. 

Około 200 fantów za kwotą 193 złr. wykupio= 
no dotąd z rąk lichwiarza Halperna. Kwota zastaw- 
nieza wynosi przeciętnie od 60 centów do 3 złr. za 
pojedynczy przedmiot. Żyda Halperna bierze choro- 
bliwa pasja na widok, że pieniądze odebrane za fan- 
ty nie idą do jego kieszeni, lecz do kasy magistra- 
tu, który ma się zająć „uregulowaniem“ interesów 
„dyrektora“ lichwiarskiego lombardu. ; 

Wypadki. We czwartek o godzinie wpół do 6 
przed wieczorem spadła cegła z wieży kościoła Marja- 
ckiego na chodnik; szczęściem jednak nikogo nie- 
uszkodziła. Niezabezpieczone cegły, na oknach wieży 
leżące, mogą być powodem nieszczęścia dla prze- 
ohodniów. 4 

Urzędnik Towarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń, 
p. P...ski przechodząc przed dwoma dniami o godz. 
9 wieczorem plantami od ulicy Szewskiej ku ulicy 
Basztowej, nagle został postrzelony śrutem z rewol- 
weru w górną wargę z prawej strony. Strzał wybił 
mu jeden ząb, a drugi silnie naruszył. Organy po- 
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licyjne dotychczas sprawdziły, że strzał padł od ulicy 
< Basztowej. 

Policja przyaresztowała Stanisława Wentela, któ- 
Temu ojciec wyłudził fałszywe świadectwo ubóstwa 
na imię Zieleniewskiego. Wentzel przygotował cały 
stos listów żtebrzących do różnych osobistości w celu 
wyłudzenia pieniędzy na rzekomą podróż do Lwowa, 
gdzie miał jakoby otrzymać posadę. Nataralnie że i 
owa posada i owa podróż ukazały się wymysłem... 
bujnej fantazji wydrwigrosza. 

Za kradzież trzech kanarków, 
niego Makowskiego. 

W Magistracie lwowskim zaprowadzonem będzie 
do 1-go. czerwca jednorazowe urzędowanie od godz. 8 

„do 8 _ Równocześnie postanowił Magistrat przedstawić 
Ral miejskiej wniosek o zaprowadzenia odpoczynkn 
niedzielnego dla urzędników w ten sposób, iż w nie- 
dzielę i święta godziny biurowe byłyby jedynie od 10 
do 12 przed południem, a w uroczyste Święta. jak: 
Boże Narodzenie, Wielkanoc, Zielone Święta i Nowy 
Rok, binra byłyby cały dzień zamknięte. 

Koniec cudownego dziecka. Przed laty blizko 
40 pojawił się w Warszawie niejaki Józio Dastowski, 
skrzypek- wirtuoz, chłopię 10-letnie. Pokazywano ten 
talent zjawiskowy na estradach koncertowych nietylko 
w Warszawie, ale i za granicą. Chłopezyna, przed- 
wcześnie pasowany na artystę, nie chciał się później 
uczyć i wyrósł na skrzypka dość miernego. Po śmier- 
ci rodziców, którzy go za młodu ekspłoatowali i uży- 
wali kosztem dziecka wszelkich przyjemności, Dastow- 
ski zupełnie się wykoleił i... został grajkiem Bzynko- 
wnianym. W tych dziach „ex endowne dziecko" jako 
przedwcześnie zestarzały nędzarz, zakończyło życie w 
warszawskim szpitala powszechnym. 

Z Poznania piszą nam: Znany w szerokich ko- 
łach rzeźbiarz Marcinkowski, wykończył model po- 
mnika dla Adama Mickiewicza. Pomnik ten wysta- 
wiony ma być w Kownie. — Tutejsza firma Z. Ham- 
burg-ra poszkodowaną została przez swego komiwo- 
jażera na 80.000 m. Bnimistrzem Gniezna wybrany 
został przez radę miejską asesor rejencyjny Schwiaot 
w miejsce p. Rolla. — Proces przeciw p. Karolowi 
Rzepeckitmu nakładey kalendarza Gońca Wielkopol- 
ski ego wztoczony przez prokuratorję państwa o rzekome 
„nawoływanie ludności polskiej do występowania 
przeciw miemieekiej w drodze gwałtu“, zakończył się 
skazaniem oskarżonego na 150 marek kary pienię: 
znej. — Na pcdzną prośżę w dniu 10 grudnia r. z. 
przez mieszkańców miasta Poznania do cesarza w spra- 
wie ogroblenia Warty, odebrał dzisiaj poseł Cegiel- 
ski odpowiedź, że rząd nie może przyjąć wykonania 
Tobót na siebie, jak tego sobie petenci życzą, ale że 
natomiast jest gotów podwyższyć subwencję ze swej 
strony z miljona marek na miljon sześókroć Btotysię- 
<y marek. 

Mała Panama w Nowym Sączu. Pod powyż- 
szym tytułem Sądeczanin donos, że z placu targo- 
wicy drzewnej w N. Sączu „ulotniło* się gdzieś 3 
wagony wapna wartości 800 złr. zakupionego przez 
magistrat miejscowy do proponowanej w r. 1895 
budowy gmachn starostwa. Krążą pogłoski, że owe 
skradzione wapno użyto w znacznej części i to podo- 
boo sa wynagredzeniem pieniężnem do budowy domu 
żyda dra Dawida. Wobec takiej bezprzykładnej go: 
spodarki miejskiej, Sądeczanin preponuje utworzenie 
„stałego komitetu obywatelskiego* z poza grona Ra- 
dy, któryby wykonywał kontrolę nad czynnościami ma- 
gistratn i któryby korygował preliminowane w bu- 
dżecie miejskim sumy na podstawie istotnych potrzeb 
i wydatków. Dowiadujemy sę z dzienników lwow- 

skich, iż władza polityczna rozwiązała Radę miejską. 

2 W Oslolcu zmarł w dniu 5 b. m. długoletni na- 
czelnik tej gminy, Józef Wyrobek, włościanin bar- 
dzo inteligentny; opłakuje go cała gmina. 

Za jeden wyraz. Z Zagrzebia donoszą: Poru- 
cznik huzarów Stefan Szeleczky został zdegradowany 
i wysłany do Czerniowiec, gdzie ma ałnżyć, jako 
prosty żołnierz, przez lat cztery. Ksra ta spotkała 
go za wygłoszenie jednego tylko wyrazu... Podczas 
gry w karty z innymi oficerami, rozgniewany, po- 
wiedział on jednemu z partnerów wyraz obelżywy: 
Kusz! Sąd wojenny tak surową za to wyznaczył 
mu karę. 

Kozacy rosyjscy w Brodach. Piszą z Brodów: 
Od dwóch dni kręci się po naszem mieście, bez ża- 
dnej przeszkody, dwóch rosyjskich kozaków z Radzi- 
wiłłowa, konno i w pełnym rynsztunku. Szukają oni 
koni, które niewyśledzeni dotąd Sprawcy skradli ze 
stajen wojskowych na szkodę komendanta. O chłodzie 
i głodzie zostali oni wysłani celem wyśledzenia zgu- 
by, z poleceniem niewracania do domn inaczej, jak 
z odszukanemi końmi; w przeciwnym bowiem razie 
spodziewać się mogą knutów i Bóg wie czego... Cie- 
kawa rzecz, w jaki to sposób pozwalają tym jegomo- 
ściom swobodnie się włóczyć na terytorjam niero- 
gyjskiem. 

Spotkanie pociągów. Onegdaj na kolei warsz. 
terespolskiej wydarzył się wypadek spotkania pooią- 
gów, który ma szczęście nie pociągnął za sobą gro- 
Źmiejszych następstw. Z Pragi wyruszył w stronę 
Brześcia pociąg towarowo-osobowy ur. 10. Po wyru- 
szeniu tego pociągu z Łukowa, na 112 wiorście 
2 przeciwnej strony pokazał się pociąg t. zw. gospo- 
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darczy. Maszyniści ;zapóżno,) spostrzegli grożące nie- 
bezpieczeństwo i pociągów wstrzymać nie mogli, u- 
czynili jednak wszystko aby starcie było jak naj- 
mniejsze. W pociągu nr. 10 uległy uszkodzeniu: lo- 
komotywa, brankard i kilka wagonów towarowych, 
w pociągu zaś roboczym ośm platform. Pociąg robo- 
czy szedł tyłem, skntkiem czego platformy uderzyw- 
szy e lokomotywę pociągu osobowego, spiętrzyły się 
i utworzyły niezwykłą piramidę. Ze służby kolejowej 
potłuczonych zostało pięć osób, z tych dwie dość 
ciężko. W pociągu ur. 10 w wagonach osobowych 
sześciu pasażerów, w tem dwie kobiety, odniosły 
cięższe kontnzje. Wypadków śmiertelnych nie było. 
Z powodu wykolejenia się wagonów tory zostały za- 
grodzone i komunikacja chwilowo przerwana. 

Występy ksieżnej Chimay. W Paryżu podobnie 
jak i w Berlinie nie pozwoliła władza na występy 
byłej księżny Chimay, dzisiejszej pani Rigo, albo, 
jak się chętniej sama zowie, panny Clary Ward. 
Chciała ona we czwartek wystąpić w żywych obra- 
zach w teatrze „Folies Bergères“; skoro wieść o tem 
się rozeszła, rozkupiono bilety w mgnieniu oka; ceny 
tak podskoczyły, że za loże płacono po 1000 frar- 
ków, za fotele po 50 franków. Tymczasem niespo- 
dziewanie przedstawienie odwołano, gdyż księżna i 
Rigo odjechali nagle do Nicei. Przy kasie zwracano 
pieniądze za bilety, naturalnie po 35 fr. za lożę i 
po 5 fr. za fotele. Przyczyna wyjazdu zakochanej 
pary jest nieznana. Krążą pogłoski, że były mąż pani 
Ward, książę Józef Chimay-Caramau, zwrócił się z tem 
jako w interesie małoletnich dzieci swoich do belgij- 
skiej ambasady w Faryżu, ta zaś interwenjowała wła- 
dze paryskie o niedopnszczenie do publicznego skan- 
dalu. W tej samej sprawie zwrócili się również do 
władzy : pałac elizejski, ciało dyplomatyczne, Jvckey- 
klub i wyższe sfery towarzyskie, w których księżna 
była znaną. Powiadają również, że księżna rozchoro- 
wała się ze wzruszenia wskutek rozmowy z prezy- 
dentem policji, p. Lepine. Prosił on księżnę, by od- 
stąpiła od zamiara występowania na scenie, Otrzy- 
mawszy jednak odmowną odpowiedź, oświadczył in- 
terlokutorce, że jeżeli grzecznych próśb jego nie po- 
słncha, oa niezwłosznie teatr zamknie. Wówczas księ - 
żna rozchorowała się. 

Małe nieporozumienie. Intendent meiningeńskich 
teatrów i autor dramatyczny, Paweł Lindan, został 
aresztowany w Atenach, dokąd się ndał w celu roz- 
rywki. Dzienniki tutejsze posądziły go o szpiegostwo, 
a policja, idąc za ich wskazówkami, chciała się o tem 
bliżej przekonać. Wkrótce jednak wykryto nieporosn- 
mienie i aresztowanego wypuszezono na wolność. 


Składki. Na Wawel odebral śmy od Lazara G. i Samue- 
la E. jako karę za sfałszowanie weksla 3 złr, 

Dla Kulównej obłąkanej w Hamburgu W. S. P. 1 złe. 
DD et, N. 1 zirak. zir 


Teatr, Literatura i Sztuka. 


* Daily Mail donewi, że p. Modrzejewska pod- 
czas ostatniej ohoroby, która, jak wiadomo, trwała 
dość długo. napisała „dzieło znacznej wartości litera- 
okiej i sama do niego przygotowała odpowiednie ilu- 
stracje*. Manuskrypt obejmuje 500 stronic zwięzłego 
pisma. Tekst pisany jest po polsku na jednej stronie, 
na drugiej zaś znajduje się przekład na język an- 
gielski. 


Repertuar teatru miejskiego. W niedzielę „Koś :iuszko 
pod Racławicami“, obraz historyczny w 7 odsłonach napi- 
sał W. Lasota. 
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Ostatnie telegramy „Głosu Narodu”. 


Wiedeń 17 kwietnia (rano). Potwierdzenie 
dra Luegera na burmistrza miasta Wie- 
dnia nadeszło wczoraj po południu w urzędo- 
wej drodze do tutejszego Magistratu. Dzisiaj o- 
głasza nominację Wiener Zeitung. Zaprzysiężenie 
nowego burmistrza odbędzie się we wtorek dnia 
20 b. m. godz. 9!/,. Przy przysiędze interweniować 
będzie namiestnik hr. Kielmannsegg. Bezpośrednio 
po złożeniu przysięgi uda się dr Lueger w ga- 
lowym powozie na andjencję do cesarza. 
Miasto będzie ustrojone chorągwiami. 
Wieczorem illuminacja. (Powtórzone w ran- 
z rannej edycji. Przyp. Red.). 

Wiedeń 17 go kwietnia (w południe). Minister 
Gantsch zatwierdził nominację dra Jana Nowa- 
ka na pryw. docenta patologicznej anatomji na 
Uniwersytecie Jagiellońskim. 

Petersburg 17 kwietnia (w południe). Kraj 
donosi, że metropolita mohilewski rzymsko-katoli- 
cki ks. Kozłowski, wraz z kapelanem ks. Ostrow- 
skim, wyjeżdża na cztery tygodnie za granicę dla 
poratowania zdrowia. Zarząd spraw obejmie zastęp- 
czo ks. biskup Symon. 

Paryż 17 kwietnia (w południe). Obiega po- 
głoska, że aresztowany został w sprawie panam- 
skiej były depntowany Plauteau. W wielu biurach 
bankierskich uczyniono poszukiwania dokumentów, 
kompromitującyć : różne osoby w Sprawie panam - 
skiej. 


tarzy, chorągwi, feretronów i 


z dnia 18 Kwietnia 3 


Konstantynopol 17 kwietnia (w południe), Ar- 
nauci z okręgu Vranieje ciągną ko granicy czar- 
nogórskiej. Czarnogórcy nprowadzili 80 sztak by- 
dła z terytorjum tnreckiego. 

Konstantynopol 17 kwietnia (w południe). Por- 
ta mocno się niepokoi tem, iż Anglja znacznie 
wzmacnia swe siły lądowe na Krecie, oraz flotę 
we wschoduiej części morza Śródziemnego. 

Rzym 17 kwietnia (w południe). Pułkownik 
Bertet, komendantzorganizowanego wło 
skiego legjonn socjalistyczno-rewolu- 
cyjnego wynajął trzy okręty, celem 
przewienia legjonu do Tessalji. Legjon 
liczy 30v0 ladzi, ubranych w czerwone 
koszule garybaldczyków. 

Ateny 17 kwietnia (w południe). Rozesłano ga- 
binetom jednobrzmiącą notę z żądaniem wykona- 
nia przez Turcję traktatu berlińskiego i uregulo- 
wania granicy greckiej od strony Janiny. 

Ateny 17 kwietnia (w południe) Komendant 
ochotników greckich, Davelis podstąpił pod Kiprei, 
bronione przez 3000 Tarków. Powstańcy silnie u- 
fortyfikowali wąwóz Meżzowa; linja frontowa wojsk 
tureckich stanowczo przerwana. 

Ateny 17 kwietnia (w południe). Zorganizowa- 
no oddział powstańców 2200 ludzi liczący w celu 
przedsięwzięcia wyprawy do Halcis. 

Kair 17 kwietnia (w południe). Donoszą z A- 
ten, iż przez cieśninę Babelmandeb przepłyngły o- 
kręty angielskie, wioząze wojska angielskie na 
Kretę. 

Kandja 17 kwietnia (w poładnie). Anglicy u- 
dzielili powstańcom lekarstw, których brak wsku- 
tek blokady dotkliwie uczawać się dawał wobec 
znacznej liczby rannych. Około Kandji w dalszym 
ciągi toczą s.ę zacięte walki. Powstańcy przeła- 
mali w trzech panktach linję obserwacyjną. Gu- 
bernator wysłał na zagrożone miejsca pałkownika 
żandarmerji z 840 żołnierzami i kilku działami. 
Okręty angielskie, z wyjątkiem „Trafalgaru*, po- 
wróciły z zatoki Suda. 

Trikala 17 kwietnia (w połndnie). Przywódca 
ochotników Zermas posuwa się ze swemi oddziała- 
mi ku Grevenie; stwierdzono, iż iowólca powstań- 
ców greckich Davellis wziął w bitwie do niewoli 
80 Turków i przyjął transport żywności. 

Londyn 1% kwietnia (w południe). Angielska 
eskadra zachodnia odpłynęła na Wschód. Składa 
sią ona z 12 pancerników i 6,500 Indzi załogi pod 
komendą admirała Wetter-Kerra. Jeżeli eskadra ta 
połączy się z dotychczasową eskadrą angielską na 
wodach morza >ródziemnego, flota Auglji na tem 
morzu liczyć będzie 40 pancerników, więcej niż 
wynoszą eskadry wszystk ch innych mocarstw. 

Londyn 17 kwietnia (w południe). Z Elassony 
telegrafnją do Timesa, że dnia 12 b. m. oddziały 
powstańców greckich znown przebyły granicę, zmie- 
rzając ku Grevenie (w Macedonji); powstańcy w sile 
1000 ludzi napadli na Tarków ; po zaciętej walce 
Grecy zostali odparci, straciwszy 50 ludzi; w li- 
czbie atakujących zauważano oficerów greckich. 
Grecy w dalszym ciągu zachowują postawę wy- 
zywającą, aby zmusić sułtana do wypowiedzenia 
wojnj. Z Arty donoszą do Timesa, iż 2500 ocho- 
tników wyruszyło z Valano z zamiarem dotarcia 
do Janiny (w Albanii). 

Ateny 17 kwietnia (w południe). Pod Malaxą 
miała miejsce utarczka powstańców z wojskiem 
austrjackiem. 

Ateny 17 kwietnia (w połndnie). Ośmin żoł- 
nierzy tureckich wziętych zostało do niewoli przez 
powstańców i uprowadzonych do Laurion. Grecki 
następca tronu kazał ich puścić natychmiast na 
wolność. 

Ateny 17 kwietnia (w poł.). Pod Mezero przyszło 
do potyczki, w której grecka artylerja brała u- 
dział. 

Londyn 17 kwietnia (w południe). Biuro Reu- 
tera donosi, że angielska eskadra, złożoua z sie- 
dmiu okrętów przybyła niespodzianie do Darban. 

T oni OB i | OWO I 


E =) 
NADESŁANE. 
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(Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od Kedakc?:, 
która też za nią odpowiedzialności nie przyjmu*”! 


Przeciw katarowi 
organów oddechowych. w kaszlu. chrypce i 
innych cierpieniach gardła, polecaną bywa przez 

lekarzy 


NIEGO 
gięsSKUBLER 


Takowa z mlekiem zmięszana, z bardzo do-- 
brym skutkiem. 


„r 


Kraków, Mały Rynek. SKŁAD ARTYKUŁOW RELIGIJNYCH i KSIĄŻEK DO NABOŻEŃSTWA. 

Posiada na składzie obrazy na płótnie, artystycznie i ręcznie malowane, do oł- 
przyjmuje na takowe zamówienia, które wykonywa 
szybko i dokładnie. — STACJE DROGI KRZYŻOWEJ, w ramach i bez ram, po cenach niskich. 
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>8Ł0O08 NARODUe 
Majmniejsza 
_siążeczka do nabożeństwa 


wyszła nakładem 


(sięgarni Katolickiej Dra Wł. Miłkowskiego 


w Krakowie i 

d tytułom: KKsiążeczka miniaturowa, czyli Krótki zbio- 
rok medlitw nłeżył S. B. » 
Wielkość książeczki wynosi 7/5 centim., drukowana na najpigkniej- 
"ym welinie, drobnemi ale wyraznemi bo zupełnie nowemi ezcion- 
Tami, z obwódką różową na kazdej stronicy, Opr. bardzo elegancko 

miękką skórę, brzegi złote a pod niemi pąsowe, | 934 
Cina kaz a: 2, 3%, 5'/, i 8 keron, stosownie do skrom- 


ejszej lub bardziej ozdobnej oprawy. Na porto dołączyć 15 ct. 
"OQ©C©©©8© Największy skład maszym dt 
eco mę INGERA cezółeskowy”! 


| plerśolenkowych i rowerów 


Józefa TWANICKIEGO nastere: 


< Restauracja 


E Wojeiekiew 
t 
W KRAKOWIE, O 
Aal. Szpitalna, hotel Pollera & 
wydaje 
E Objady z 4 dań po talr, 
~ również Kolacje, 


A smacznie przyrządzone. 
OOOO 


FR. LISS 


fg Kraków, Rynek gtówny Nr 25. 


kredyt, za gotówkę znaozai 
taniej. 
-~ri vrzesyła się franco. 


Mamienica I ptr. 
w Dębnikach 

o 2l ubikacjach. kryta blachą, 

z ogródkiem 50 sążni i olieynką 

parterową, | alt 17 
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ch, wszel- 
składzie. Ceny umiarkowane. 
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ych żurnali, z najwię 
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ma do umieszczenia na drugą 
hipotekę kancelarja adwokata 


Dra Franciszka Kolczyńskiego 


Złr. 10,000 


pbtrzebne na II hypo: 
tekę po Banku. 


iadomość ul. Graniczna Nr. 109| W Krakowie, ulica Grodz- 
. na lowo. 1027 5 8 3 


5 1037 ka Nr. 48. 43 


RISE EPE r EE EPEE Tą 
Skład materjałów budowlanych 
i FABRYKA WYROBÓW BETONOWYCH 
Andrzeja Guzikowskiego 
w Krakoówio, Rynek Kleparski L. 10, Telefon Nr. 264. 


Wyłączne zastępstwo na Kraków i okolicę firmy 
N. Schefftel papy dachowej i patentowanych 


Asfaltowych naturalnych płyt 


wytrzymałych ma każdą temperaturę. o 2 cm., 3 cm. 
i 4 em. grubości. 25 sztuk na 1 metr kwadratowy, 
każdy takowe ułożyć łutwo może. ; 

Na korytarze, sienie, podwórza, magazyny, drogi, stajnie, 
rotoary it. d. w większych miastach bardzo rozpowszechnione, 
Na żądanie przesyłam okazy tychże darmo i opłatnie. 
STÓW 


Karol Ryżmanowski 


ulica Szewska Nr. 2 w Krakowie, 


Specjalista FRYZYER damski i męski. 


Kolorowanie włosów, z siwych na ciemne, z czar: 
nych na blond. 

Wielki wybór perfumeryj frunc. i ang., oraz przy bo- 
rów toiletowych. Modne ozdobne szpilki dla Puń 
szyldkretowć, rogowe i złocone. 

Champoingne Aparat (jedyny w kraju). — Artysty- 
czne wyroby z włosów. 

Ważne dla przejezdnych! Zakład otwarty od godz. 
utoj rano do 9-tej wieczor. 930 

Ulica Szewska Nr. 2 w Krakowie. 
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BILEDNICĘ 


b leczy skutecznie i szybko 
'Powidełko przeciw blednicy 
a cena ałoika A złe. — wysyła odwrotnie za zaliczką 

< Apteka „pod białym Orłem* A. Siedleckiego 
l 


w Krakowie, Rynck główny L. 49. 720170 


1. BERNAC 


saii A) mn TAN 


K 


krawiec 
w Krakowie ul. Sławkowska I. 6 


vis a vis Hotelu Saskiego 
małości po cenach ;najprzystępniejszych. Wszelkie zamówienia w zakres fachn wchodząca wvkannia śriśla 


»WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY «. 
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Nr. 89. 
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Nowo otworzona 


DYSTYLARNIA WÓDEK 
SKŁAD 

ġ SPirytusu, Nalewek, Koniaku, Likierów i Rumu 

0 MARYANA OGIEŃSKIEGO 


0 w Krakowie, przy ulicy Florjańskiej Nr. 32 
0 poleca «*ę P, T. Publiezności. 108 4 4 
( 


DWOREK 
z ogródkiem 


na Rybakach, 
do sprzedania. 
Bliżezą wiadomość w Admini tra- 
cji Dziennika, 1023 5 10 
Mam zaszczyt zawiadomić, że z dniem 15-go 
kwietnia 1897 r. 


FILIĘ PIEKARNI 


która sprzedawać bęłzie znane z dobroci od lat 10 
pieczywo moje przy ul. Rajskiej, obecnie przy ul. 
Garbarskiej Nr. 10 wypiekane. 

Nadmioni»m, że tak w Piekarni jak w Filji mojej dostać 
6) można trzy razy dziennie swieże pieczywo 
biała i także kilka gatunków ehleba. 


Tak Piekarnia jak Filja przyjmuje zamówienia większe 
dając źnaczny rabat odsprzedającym. 


Na święta nin 


sowy, Żytni światły i clembiejązy. 


Leon Bałuk 


właściciel piekarni. 


DYZYPYDYY A 
i OOOO 


Zakład litograficzny 


do sprzedania. 
Wiadomość w bandlu p. Fr, L 


wska L 6. 1063 2 


A. Pruszyńskiego 


przeniesiony został 


naprzeciw Muzeun: XX. Czartoryskich. 


(244 


Franciszek Holub 
Magazyn i Pracownia sukien 
i kontekcyj damskich 
w Krakowie, ulica Florjańska L. 6, I. p. 
WYKONYWA i POLECA: 
wszelkiego rodzaju gustowne kostjumy francuskie 


znanym i ulubionym, dobrze leżącym krojem. 
Również polecam i nadal swój 


Pierwszy w Galicji 
Oddział Angielski 


zaszczycany od dłuższego czasu licznemi zamówie- 
niami i ze wszystkich stron za najlepszy w kraju 
uznany w którym kwalifikowane osoby wykonują 
kostjumy prawdziwe angielskie, Amazonki, ż2- 
kiety, płaszcze, wierzchy do futer i t. p. wedlug 
kroju specjalnie angielskiego. 

Niezwniając na trudy, ani na wydatki, sprowadziłem | 
czeladz z Wiednia, aby tylko P. T. Paniom oszczędzić fatygi 
przy sprowadzaniu sukien i aby moje Atelier postawić w zu- 
pełności na równym stopniu z zagranicznem 
Wykonanie staranne i punktualne, a ceny bardzo przystępne. 

1021 2 6 Z wysokiem poważ'niem 


FRANCISZEK HOLUB. 
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z wysp: Lessiny, 


Lissy, Brazzo, 


| Fajton pót kryty 


315 aążni kwadr., pod Zamkiem silny, bardzo małe użyty za 350 złr. 


merta w Krakowie ul. Sławko 


na ulicę Fijarsk L. 17, 


266 13 25 


$4000 0440440404 00 o 


0090000 


4 DOCCIA DA ORRERÓR dBĆ 


3004000909 06040000006000[]] |. , 


a 


j 


pocztą uskute- 
1055 
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cznia sle 


e 


wstażek, jetów 


Zamówienia na [prowine 
dwrotna 


0 


Potrzebny korrepetytor 

zaraz na wieś do urznia z II kl. 

Gimn. — Zgłosznia przyjmuje 

ulica św. Krzyża Nr. I, 

parter, między godz. 10—11 rano, 
1083 1 3 


FILOLOG 


z kilkoletnią praktyką. poszu- 
kuje lekcyj. — Także moze 
przyjąć lokcje w zamożnym domu 
i na wyjazd przez wakacje. Ulica 
Nad Rudawa Wr. 27 parter. »Na- 
uczyriel prywatny“. 1080 1 3 


Willa w Szczawnicy 
tuż przy Zdrojach nad głównym 
deptakiem, gdzie grywa muzyka, 
najpiękniejsza, piętrowa, z wieży- 
cą, 3 werandami o 10-ciu poko 
jach z wytwornem umeblowaniem, 
z pianinem Brukselskiem, dywa- 
nami, całym urządzeniem, nawet 
kuchennem, blisko morgowem par- 
kiem, urządzeniem gier i gimna- 
styki, za 6 OLO złr. 

jest do sprzedania. 
w Administracji 
1081 1 6 


? Dla Restauracji 
(parku krakowskiego 


posznkaje 


zdolnegokucharza 


także płatniczego, chrześci- 

janina, kaucja wymagana, — 

zgłoszenia przyjmuje c. k. 

uprz. Browar w Tenczynku. 
1083 1 3 
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Wiadomość 
„Gloan Narodu, 


„ Reumatyzm, 


gościec, kurcze sn- 
che bóle, influenza 
koi i leczy w zupołaości 


DAPOMENTKÓL 


najlepsze nacierania 
uśmierzające, 


wyrobu EUG. MATOLI apt, 


w Radomysiu koło Tarnowa, 
Cena 40 ci. za słoik. 


Dostać można w aptekach: 
K. Wiszniewskiego w Krako- 
wie ulica Florjanska, Dyonlze- 

o Matull w Podgorzu Piotra 
| Mikolascha wë Lwowie. tu- 
‘diet wprost u Eugenjusza Ma- 
tull w Radomyślu koło Tar- 
NOWA. 24 100 809 


strzeżeme. 


Niniejszem zawiadamiam P. T, 
Publiceność, iż anbjekt Stanisław 
Chlebek nie jest wiecej w molm 
zakładzie, nie ma zatem prawa 
mzyj:mowania aui wykonywania 
iobot w mojom imieniu, zarazem 
dlonoszę iż sklep mój z dniem 1 
Kwietnia. przeneszę na plac Ma- 
rjacki 1.9, obok W. Braci Bilew- 
skich. Z poważaniem 
Józef Boscowitz, 


optik i eloktroteehnik. 


$ 
$ 


è 


890 


skład (tranzytowy 


Win wyspiańskich 


Kurzoli, Istryi 


spółki: Dr NIEĆ, FRANICZEVIĆ i PAVICZIĆ 
w Krakowie, Rynek Nr. 25 


poleca swoje bezwzględnie i wyłącznie 


NATURALNE WINA BIAŁE 


bardzo dobrej jakości i po rzeczywiście 


Za naturalność i prawdziwość win ręczy 
r 


się na żądanie franco. 


I CZERWONE 


niskich cenach, 


się gwarancją. — Cenniki wysyła 


688 20 20 


Wysyłka na prowincją w boczkach lub tlaszkami w skrzynkach loco dworzec Kraków, 


POLEC 


na 


swój obficie zaopatrzony skład sukns i kortów sprowadzanyel 
wprost z pierwszorzędnych fabryk krajowych i zagran. na ka 
żda porę roku. Dla uczniów szkół Średnich MUNDU 

z materjałów niezrównanych pod względem trwatosci i wy: 


naidwiążorwoh 


Prag ńwznaszany walne 


DO SALONU MÓD 
,H. Telesznickiej 


przy ulicy Florjańskiej L. 8, I piętro 


nadszedł transport modnych kapeluszy 
oraz wielki wybór kwiatów paryskich, piór, 


Ceny najprzystępniejszen». 


it. p. przyborów. 


"Ajo0q01 OD OjĄSLUEP auy 
-ns zejlumod òs o[nu[Azsg 


Tanie mieszkania 


do wynajęcia zaraz: 


L ul. Krowoderska 351 (w uliczes) 

Trzy pokoje, przódągzój kuar 

nia 2-gie piętro £*jma i wo= 

zownia, oprocz tego, 

Ul. Stachowskiego |. 85. Dwa 

pokoje, przedpokoj, kuchnia na 

I'-giem piętrze., pokój z kuckią 

na uole. 

3. Odl lipca b. r. UI. Radziwitłow- 
ska Nr.14, trzy pokoje, przede 
pokój z kuchnią I, p. Wiado- 
mość u stróżów. 4 4 1014 


Skdepik 
z dużym pokojem i kuchnią 


do wynajęcia od 1 Maja, 
ulica św. Anny 11. 10781 


Rower pneumatik 


tanio do nabycia. 2 


Wiadomość u fryzjera $. Wi- 
akidy. Sławkowska 1. 1084 


Płyn krakowski. 


Wśród przeróżnych wynalazków, 
Co przyniosło nam stulecie 
Wśród reklamy ciąpłych wrzasków, 
Gdzie jest słuszność? Czyli wiecie?! 
Przy pomocy Matki Boskiej, 
Ktorą czcimy i koelamy 
Wynalazłem ityn krakow- 
Co usnwa brud i plamy, faki, 
Moi Państwo! mówię szezerza, 
Aby ujść nieporozumień, 
Wszystko czyści, wszystko pierza, 
Oprócz brudnych sere i aumień. 
Nie trza mydła, chlorku, sody, 
Chemikaliów ni potasn — 
Dobroj woli — zimnej wgdy, - 
Płynu — wreszcie trochę ćznnu. 
Polecamy każdej pani 
Z Mieszczan czy też z domów 
„Pańak'ch, 
Płyn Erakowsaki — bardzo 
[tant, 
W wigkerych sklepach chrześci= 
[Jańskich. 


Choć się nawet w ilaszco mieńci, 

Sława jego nie zagaśnie, 

Zastosowań tna 40!! ) 

W czem jest jego chluba właśnie, 

Każda pani 1 panienka 

Wio, jak atrasina plaga skryta, 

Gdy zvehwała pchła ją męka, 

Jak przeklina pasożyta! 

Nie śmie zdradzić żadnym znakiem | 

Zresztą i pchła jest ostrożna 

l to gryzie w miejscu takiem, 

Że poskrobać się nie można ! 

Czy w pościeli, czy w bieliźnie, 

Wypierauej owym płynem, p 

Pehła ni pluskwa się nie wciśnie, | 

Co też możne stwierdzić czynam., 

Dziwnie dzielna jego władza g 

Przyznać sercem trza gorące, *% 

Bo katarów nie sprowadza, 

Ni my jącym, ni piorącym, 

Nie reklama to, ni blaga, 

Płyn »>rakowaki 2a po- 
[trz by 

Siłą płótna nader wzuuga, 

A nadaje miękość weby, 

W lecin — jak to fama słynie 

Unad się rozmnaża srodze, 

Lecz od płynu robak ginie 

I w bielizniei w podłodze. 


2 


| 


Ani mniej — anl też więcej 
Płyn -S agd m przez za- 
ety, 
Zwalczył już od dwoch miesięcy 
Ubce uniwersaloe złe tandety, 


To jest dobra przepowiednia 

Już nietylko u wspolbraci, 

Plyn ten biorą i do Wiednia, 
Kędy słynue pluskwy traci. 

Oto cenna jest zaleta ; 
W tem stuleciu, © tej porze, 
Że mężczyzna, czy kobieta 

Łatwo płynem wyprać może, 


To podając wiadomości 
Zacne Panie i Panowie, 
Poleca się Publiczności 
|Cyrakiewicz $,—w Kra- 
[kowie 
Ulica ów. Jana, Ł. Ż0. 
Dostać można w dwóch for- 
mach: w piynie i proszku z epi- 
sem użycia, Flaszka za 30 cú. 
z doemieguką 50 litrów wody wy- 
piora 50 sztuk za 46 et. z do- 
mieszką 28 litrów wody wypiera 
26 sztu, nie psują bielizny, ko= 
koiorów tkanin delikatnych, ja 
firanki, koronki. 


ak 


Awrnali renotarauta 


